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iVa Nowy Rok. 2 V C
Zawitał Rok Nowy. Oto się otwiera 
Dla życia, dla walki dalsza czasu sfera  

Podnieśm y sw e czoła i w zrok!
R ozprężm y ramiona i stańm y uparcie 
Na księdze życia  znaczyć kartę po karcie 

Złotem i zgłoskam i nasz krok!

A praca otwarta na polu , na roli 
I  odłóg ugorów, co dłonie m ozoli 

I  w arszta t i biuro i sklep 
I  wielka serc rola i w iększa ugorów 
Tak własna jak  bliźnich, -  a czeka Bóg zbiorów, 

B y składać na w ieczny nam chleb.

Więc p rężm y  ramiona i czoła podnośm y  
Do góry a m ów m y gorąco : —  O tośm y 

Gotowi na pracę i trud.
Błogosław sw e dzieci, o w ielki nasz Boże,
We m glistych oparach zapalaj nam zorze  

I  prow adź do św iatła sw ój lud.

I pracę, w ys iłk i każdego stw orzenia  
Błogosław, gdy  Iw oje uiszcza pragnienia 

Spełniając, co zaczą ł Twój Syn  —

Tak m ów m y w dzień p ie rw szy  a czyń m y rok cały  
A będzie stw orzenia dla Stw órcy w rok chwały  

Do nieba podnosić się hym n!
G,



Nauka tercjarska.
Św. F ranciszku naśladowćo  

Zbawiciela m ódl się za  nami.

Kochani Bracia i Siostry.

dy Mojżesz wódź i p raw odaw ca narodu  żydowskiego,
miał z rozkazu Bożego wystawić przybytek  Panu, w ów ­

czas Pan Bóg okazał mu na górze obraz przybytku i r z e k ł : 
Patrz i uczyń na kształt, k tóry  ci na  górze ukazany jest. 
Mojżesz wszystko jak  najdokładniej zrobił, wedle woli Bożej, 
bo wiedział, że zastosowanie się do woli Bożej jest jedynie 
wartościową rzeczą.

W  Nowym Zakonie mam y daleko doskonalszy wzór 
dla naszego postępowania. Bo oto już nie jakiś obraz m artwy 
daje nam Pan Bóg jako modłę naszego postępowania, lecz 
sam staje się obrazem, żywym, widzialnym wedle k tórego  
możem y i powinniśmy unorm ow ać całe życie nasze. 1 aby 
nikt nie mógł się tłumaczyć, że nie znał tego wzoru, całe 
życie lezusa, od kolebki aż do g robu  zostało opisane w Ewan- 
gelji św. i opowiedziane ludziom, by każdy kto tylko ma 
dobrą  wolę, mógł naśladować Pana. T o  też do wszystkich 
woła C hrystus :  dałem  wam przyk ład .. .  chodźcie za mną.

Za tern wezwaniem Chrystusa wielu poszło, lecz jednym  
z tych którzy najdoskonalej naśladowali Chrystusa, był św. 
nasz Ojciec Franciszek.

1 już narodzenie jego, podobne  było narodzeniu Chry­
stusa, gdyż jak  czytamy w żywocie jego narodził się w stajni.

A potem, od  czasu, gdy go Chrystus powołać raczył 
do wyłącznej swej służby, o niczem innem nie myślał, jak  
o tern, by 'zostać wiernem, odbiciem Chrystusa, by ze św. Pa­
włem móc powiedzieć: już nie' ja  żyję, ale żyje we mnie 
Chrystus' jakoż całem sercem u p o d obn ił  się do Chrystusa: 
ja k  On wyzuł się ze wszystkiego, jak  On pragnął cierpienia, 
jak On szukał wzgardy i poniżenia. W  nagrodę zato Chrystus 
uczynił mu tę wielką łaskę, że i co do ciała, upodobnił  go
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do Siebie, bo oto na dwa lata przed śmiercią Franciszka 
wycisnął na jego  ciele swoje blizny. Od tego czasu mógł 
św. Franciszek powiedzieć ze św. Paw łem : Ja piętna Jezuso­
we na ciele m ojem  noszę, z Chrystusem jestem  przybity do 
krzyża, gdyż jak  Boski Zbawiciel, tak  i on miał ręce i nogi 
przebite gwoździami, a bok  otworzony.

1 jakież to gwoździe przebodły ręce i nogi św. F ra n ­
ciszka, jakaż to włócznia otworzyła bok  jego? Tem i gwoź­
dziami i tą włócznią była seraficzna miłość św. Franciszka 
dla Jezusa. Serce  Franciszka taką miłością pałało ku Chry­
stusowi, że cały był przenikniony Chrystusem i niejako p rze  
mieniony w Chrystusa.

Lecz nietylko sam ego Chrystusa gorącą  miłością kochał 
nasz Patrjarcha, kochał on i to wszystko, co mu mogło przy­
pomnieć wielką miłość swego Umiłowanego. Do tych rzeczy 
w pierwszym rzędzie należały s tajenka betle jem ska i żłóbek, 
w k tórym  się narodził Zbawiciel. Zwłaszcza od  czasu po ­
w rotu z Ziemi świętej bardzo sobie upodobał Franciszek 
Boże Narodzenie. Uważał je za święto radości i miłości 
powszechnej. W  dziecięcej swej prostocie zapragnął raz 
jakoby naocznie przedstawić sobie Boże Narodzenie. Polecił 
przeto swemu przyjacielowi Janowi Velicie, k tóry  mu był 
podarow ał jaskinię w skale niedaleko_Greccio, aby w wigilję 
Bożego Narodzenia, w bliskości tejże pustelni w lesie, przy­
gotował żłóbek napełniony sianem i aby tam  też sprowadził 
wołu i osła. O północy na życzenie Franciszka odpraw iono 
nad żłóbkiem Mszę św., Boże Dziecię pod  postaciami chleba 
i wina było obecne przy tej uroczystości tak, jak niegdyś 
w widzialnem ciele leżało w stajence betlejemskiej.

Podobały  się Panu fezusowi te oznaki miłości św. F ra n ­
ciszka, co też i cudem  stwierdził. Bo oto mówią kroniki, że 
nagle ukazało się Janowi Velicie w żłóbku leżące małe Dzie­
ciątko. Święty Franciszek wziął je  na ręce, upieścił i uca­
łował. A ono uśmiechnęło się do niego i maleńkiemi 
rączkami zaczęło głaskać jego  twarz i szorstką pokutniczą suknię.
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Po skończonej Mszy św. przemówił św. Franciszek do 
zgromadzonego ludu. Miłość ku Bożemu Dzieciątku rozpie­
rała mu serce, więc opowiadał jakoby niebiańskim językiem 
ten cud dobroci Bożej, która Jezusa złożyła w betlejemskim 
żłóbku, a nadto składa Go w Komunji św. w żłóbku serca 
ludzkiego. Nakoniec zachęcał go, by porzucił grzechy, które 
są niewdzięcznością względem Boskiego Dzieciątka, a nato­
miast by naśladował cnoty, których przykład daje Pan Jezus 
w betlejemskiej stajence.

Prosty ludek przejął się tą nauką Świętego i wdzięczno­
ścią przepełnionem sercem  rozważał cnoty Jezusa i starał się 
niemi przejmować.

A odtąd Zakony franciszkańskie dokądkolw iek zachodziły, 
przynosiły też ze sobą i tę piękną pam iątkę jasełek franci- 
szkowych.

I nam, Kochani Bracia i Siostry, powinno być drogiem 
wszystko, co nam przypomina Zbawiciela — i my powinniśmy 
się starać naśladować Pana Jezusa za przykładem świętego 
Ojca naszego Franciszka. Zresztą na tem  całe nasze prawdzi­
we szczęście się zasadza, wszak powiedział św. Paweł, że 
tych Bóg do nieba przeznaczył, których widział podobnych 
obrazowi Syna swego.

A jakich to cnót przedewszystkiem uczy nas w tym 
okresie Bożego Narodzenia Jezus w żłóbku?

N a p r z ó d  u c z y  n a s  u b ó s t w a .  Pan Jezus Syn Boga 
prawdziwego, Pan nad Pany, wszechmocny i możny, On 
który wszystko stworzył i we wszystko zaopatruje ludzi i zwie­
rzęta, On mógł się urodzić po pańsku w pałacu, nie w sta­
jence —  mógł spoczywać w złotej kołysce, nie w biednym 
żłobie —  pomiędzy setkami sług, a nie między bydlętam i — 
w obfitości wszelkich rzeczy. A jednak sam, dobrowolnie 
obrał sobie największe ubóstwo. I dlaczego tak postąpił? 
Oto dlatego, by własnym przykładem pouczyć nas, że droga 
do nieba przez ubóstwo i niedostatek pewniejsza i bezpie­
czniejsza niż przez bogactw o i dostatki,
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W y tedy ubodzy, którym częstokroć nie dostawa chleba 
i odzienia, którzy kłopoczecie się jakby zaspokoić codzienne 
potrzeby, nie smućcie się i nie narzekajcie na biedę waszą, 
lecz z ubogiej szopki i nędznego żłóbka czerpcie tę pociechę, 
żeście podobni do tego, który dobrowolnie stał się ubogim, 
który, gdy dorósł, m ów ił: liszki mają jam y a ptaki gniazda, 
a syn Człowieczy nie ma gdzieby głowę skłonił. A który 
też pow iedział: Błogosławieni ubodzy duchem, albowiem ich 
jest królestwo niebieskie.

Mistyczne zaślubiny św. Franciszka z Panią - Ubóstwem przy żłóbku
Chrystusa.

W y zaś bogatsi, patrząc na ubogo narodzonego Je­
zusa, nie przywiązujcie do dostatków serc waszych, lecz 
gdyście już zaspokoili własne potrzeby, nie omieszkajcie re­
sztą podzielić się z bliz'nimi waszymi, biedę i niedostatek 
cierpiącymi.
P o  w t ó r e  u c z y  n a s  p o k o r y .  Pan Jezus, jako Pan naj­
wyższy, który wszystkim godności rozdaje, mógł zaraz przy 
narodzeniu otoczyć się wszelkim blaskiem  : a zatem urodzić 
się w pałacu królewskim, za m atkę obrać sobie monarchinię, 
otoczyć się niezliczoną liczbą służby —  a On tymczasem 
dobrowolnie wyrzekł się wszelkiego blasku, bo za mieszkanie
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obrał sobie stajnię, na kołyskę żłób, na matkę, nieznaną i po­
korną dziewicę, na opiekuna, cieślę Józefa, na sługi, zwierzę­
ta, wołu i osła. A uczynił to znowu dla naszego przykładu. 
Wiedział bowiem Zbawiciel, że żądza pychy, wyniesienia 
opanowała serca ludzkie i że im przeszkadza do uniżenia 
się pod potężną ręką Bożą, a nawet pobudza do mówienia 
z Faraonem  : któż jest Pan, abym miał słuchać głosu Jego.

I dlatego zanim kiedyś nam powie : Uczcie się odemnie, 
żem jest cichy i pokornego serca; zanim nam powie: strzeż­
cie się pychy, a umiłujcie pokorę, bo Bóg pysznym się sprze­
ciwia, a pokornym  łaskę daje —  już ze żłóbka swego czy­
nami swemi tej cnoty pokory nas uczy.

O zaprawdę, Jezu, przy żłóbku twoim każdy musi uznać 
próżność sławy ludzkiej i honorów światowych — a szlache­
tność pokory, kiedy Ty nią się ozdobiłeś.

P o  t r z e c i e  u c z y  n a s  u m a r t w i e n i a .  Mógł Pan 
Jezus urodziny Swoje otoczyć wszelkiemi wygodami, mógł 
Siebie uwolnić od wszelkiej przykrości, a jednak postąpił 
inaczej. Rodząc się w stajni, naraził Swe Ciało na wiatr i zi­
mno, leżał w twardym żłobie, owinięty w ubogie pieluszki. 
I znowu to uczynił dla naszego przykładu i naszej zachęty. 
On wiedział, że w sercach naszych oprócz pragnienia bogactw 
i żądzy sławy, panuje miłość wygód, przyjemności i rozko­
szy. Wiedział, że dla dogodzenia ciału ubieramy je w miękkie 
szaty, łoża wyścielamy puchami, pokarm y przyprawiamy wy­
kwintnie, co wszystko rozleniwia ducha i pozwala mu dać 
się opanować namiętnościom. Dlatego sam się umartwia od 
zarania życia ziemskiego, by nam później pow iedzieć: dałem 
wam przykład, abyście, jakom ja uczynił, tak i wy czynili... 
kto nie idzie za mną nie może być uczniem m oim ... przez 
wiele trudów i ucisków trzeba iść do Królestwa niebieskiego.

Św. O. Franciszku, który tak doskonale naśladowałeś 
Chrystusa, iż »Drugim Chrystusem cię nazwano, módl się za 
nami dziećmi twemi, byśmy i my mogli doskonale naślado­
wać Chrystusa, w szczególności Jego ubóstwo, pokorę i um ar­
twienie.



W Świętą Ńoę.

Spało Betleem . . .  Spały małe chaty,
W ierzby p r z y  drogach i wicher skrzyd la ty .

D um ały senne ,
Całe promienne 
Srebrzyste, śnieżne 
Pola b e z b r z e ż n e j

A tylko gw iazdy  na niebie m rugały . . .
I  nocną ciszą czarowną ujęty  
K siężyc  —  s ła ł blaski ozłocony cały, 
Seledynowem  św iatłem  uśmiechnięty.

Wtem .. . całe niebo spłonęło łunam i 
Kwitnie jasnością . . . rozbłyśn ie tęcza m i.,.

A w św ia teł m orzu
Płyną w  przestw orzu  

Białe anielskie chóry,
Nucące hym ny radosne.

M iłości św iętej blaskiem owiane,
Drżące, jak  promień . . .  miłosne,
Na harfach zło tych  rozedrgane . . .
Snują się dźwięczne, srebrzyste  tony 
Ponad tych tonów śnieżne zagony,
Nad te doliny w granat odziane,
Ponad wyniosłe, sine góry.

W  blaskach kąpieli 
Nucą anieli,
Nucą radości h y m n . . .
I  grają z  mocą,
W  światłach m igocą. . .
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Bo d z iś  na św iecie tyn i 
Zjawia się  po sta ć  Boga- Dziećim j,
I  d z iś  s ta je  kię cudów  cud  
Bóg w s ta jn i c ierp i za  lud ». . .
Za lu d zk ie  unng. W. N-.

H r i i i i i i i i im i i i i i r i i i i i i i i i n i i l i i iM i i i i i i M i i i i i i i i i i i i i i M i r i i M i T i i m iM M u n i n n in M H H i i n i i t tU H i n m i T i i t i i i i i ł i i i

Rozmowy o Trzecim Zakonie.
O. D y rek to r .

Kto mi powie o jakich cerem onjach  tercjarskich do­
tychczas mówiliśmy na naszych zebraniach.

8. M istrzyni

Mówiliśmy dotychczas 1) o cerem oniach  na rozpoczęcie 
i na zakończenie zebrania tercjarskiego, 2) o cerem onjach 
obłóczynowych i 3) o cerem onjach  podczas profesji.

O. D y rek to r .

Czy są jeszcze jakie inne cerem onje  tercjarskie ?

S. Bogum iła.

Podręcznik  tercjarski jeszcze o wielu innych cerem o­
njach mówi, a na pierwszem miejscu kładzie cerem onje które  
należy zachować przy tworzeniu nowej Kongregacji.

O. D yrek tor.
Czy k to  z obecnych  tutaj był na tych ostatnich cere­

m onjach f

S. P rzełożon a .

Nikt z nas nie był na tych cerem onjach  ani nie wiemy 
jakie jest ich znaczenie.
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O. D y rek to r .

Dlatego kochani Bracia i Siostty nie byliście na tych 
ceremoniach, bo nasza Kongregacja jest bardzo dawno zało­
żona, gdzie jednak powstają nowe Kongregacje, tam te ce- 
remonje są zachowane.

S. A ntonina.

Czy każdy ksiądz może w swoim kościele założyć Kon­
gregację tercjarską.

O. D yrek tor .
Do założenia Kongregacji, potrzeba: 1) pozwolenia od 

jednego z Prowincjałów Zakonu św. Franciszka i 2) zgody 
Księdza Biskupa djecezji. Ten tylko ksiądz może założyć 
Kongregację, który otrzymał to podwójne pozwolenie. Ktoby 
bez tych pozwoleń Kongregację zakładał, takiego założenie 
jest nieważne.

Br. P rze ło żo n y .

Proszę nam opowiedzieć ceremonje, które się zacho­
wuje przy tworzeniu Kongregacji.

O. D y rek to r .
Kapłan mający władzę, ubrany w kapę, idzie do ołtarza, 

przy którym  ma być założona Kongregacja i śpiewa lub od­
mawia psalm 110, w którym  wysławiane są dobrodziejstwa 
które Bóg Izraelitom wyświadczył. Treść jego następu jąca: 
Wysławiać Cię będę, Panie, ze wszystkiego serca mego w gro­
nie sprawiedliwych i na zebraniu, bo wielkie są dzieła Twoje 
Panie. Dałeś pokarm  bojącym się Ciebie. Potęgę swoją oka­
załeś ludowi, dając mu dziedzictwo narodów. Dokonałeś wy­
bawienia ludu Twego, postanowiłeś z nim na wieki przymie­
rze Swoje. Święte i straszne imię Twoje. Którzy się ćwiczą 
w bojaźni Pańskiej, tych chwała trwa na wieki.

Br. M istrz.

Dlaczego tym psalmem rozpoczyna się zakładanie Kon­
gregacji.
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O. D yrek tor .

Jak  żydzi śpiew aniem  tego  psalm u w yrażali Panu Bogu 
wdzięczność za wyzwolenie ich z niewoli egipskiej i tułaczki 
po pustyni, a za obdarow anie ich ziemią obiecaną, gdzie stali 
się obyw atelam i, tak  i tercjarstw o, k tó re  przez założenie 
K ongregacji o trzym uje praw o obyw atelstw a w K ościele, bo 
staje się osobą praw ną, słowy tego  psalm u wyraża Panu Bo­
gu swą w dzięczność za tę  w ielką łaskę. O d czasu założenia 
K ongregacji tercjarstw o  w danej m iejscow ości już nie będzie 
na kom ornem , lecz będzie posiadało sw oją p raw ow itą sie­
dzibę. Po psalm ie następu je  wiersz i trzy m odlitw y, k tórem i 
prosim y Boga o op iekę nad  K ongregacją. W szczególności 
pierwsza m odlitw a opiew a : W szechm ogący  w ieczny Boże, 
k tó ry  z m iłosierdzia T w ego, tych w iernych wszczególniejszy 
sposób zjednoczyłeś, wiej w ich serca, prosim y, D ucha św. 
k tó ry  od Ciebie pochodzi i u tw ierdź ich w wierze i miłości, 
aby przez to  doczesne zjednoczenie doszli do pow iększenia 
szczęśliwości wiecznej.

D ruga m odlitw a : Boże, k tó ry  ze żyw ych i w ybranych 
kam ieni przygotow ujesz M ajestatow i T w em u w ieczny przy­
by tek , udziel tym, w iernym  Tw oim , błogosław ieństw a aby 
i oni jako  kam ienie żywe byli w ybudow ani na kam ieniu ży­
wym  Panie naszym  Jezusie C hrystusie Synu Twoim .

T rzecia m odlitw a: Broń, prosim y Cię Panie, przez przy­
czynę b łogosław ionej Marji zawsze P anny tę rodzinę od 
wszelkiej przeciw ności i całem  sercem  T obie  o d d an ą  zacho­
waj łaskaw ie od zasadzek nieprzyjaciół. Przez Pana naszego 
Jezusa C hrystusa k tó ry  z T o b ą  i z D uchem  św. żyje i k ró ­
luje na wieki wieków.

Po m odlitw ach przew odniczący in tonuje  hym n do D u­
cha św. »Veni C reator Spiritus* by  tenże w ziął w sw oje po ­
siadanie założoną K ongregację  i zlewał na nią obfite swe 
łaski. A  jak b y  naocznem  przedstaw ieniem  opieki D ucha świę- 
tego  nad  K ongregacją  są następu jące teraz obłóczyny i p ro ­
fesja tercjarska.
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S. P rzetożo

Czy można założyć K ongregację  w miejscu w k tórem  
jeszcze nie ma tercjarzy?

O. D yrek tor .
Nie można. Bo Kongr. stanowi osobę moralną, a praw o k a ­

noniczne mówi, że osoby moralnej kolegjalnej nie można u tw o­
rzyć mniej niż z trzech osób. Zatem przynajmniej trzech 
członków z tercjarstwa musi być w danej miejscowości, 
ażeby tam  można było założyć K ongregację  tercjarską. Po­
nieważ je d n a k  i trzy osoby nie m ogą doskonale  spełnić 
wszystkich przepisów reguły, dlatego zwyczajnie do twożenia 
Kongregacji żąda się więcej członków.

S. A gn ieszk a .

Jakie są dalsze cerem onje  przy zakładaniu Kongregacji?

O. D y rek to r .

Po obłóczynach i profesji Przewodniczący wyznacza 
przełożonych i przemawia o ich obowiązkach, ogłasza o d p u ­
sty i przywileje, zachęca innych do wpisywania się do T rz e ­
ciego Zakonu, wreszcie cerem onje  kończy hym nem  dzięk­
czynnym »Te Deum laudamus« i modlitwami w k tórych 
prosi o zgodę i błogosławieństwo dla K ongregacji przez przy­
czynę Najśw. Panny Królowej Zakonu Serafickiego i przez 
przyczynę św. Franciszka.

S. S ek reta rk a .

Czy spisuje się jaki d okum en t z dokonanej erekcji 
Kongregacji ?

O. D y rek to r .

l a k  jest. Po ceremonji spisuje się dokum en t erekcji 
w następującej fo rm ie :  Roku P a ń s k ie g o . . .  w m ie s ią c u . . .  
d n ia . . .  ja niżej podpisany, otrzymawszy do tego  władzę od 
NN. prowincjała OO. (franciszkanów, bernardynów, reform a­
tów  lub kapucynów) oraz za zgodą Najprzew. Ks. Biskupa

t
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O rdynarjusza (zgoda musi być pisem nie wy­
rażona) założyłem  K ongregację  Trzeć. Z akonu św. Franciszka 
pod  w ezw aniem  św. w m iejcow ości
w obecności niżej podpisanych  świadków.

Br. D e le g a t  R ady G łów nej.

Coś o tym  dokum encie erekcyjnym  było m ów ione na 
zebraniu R ady Głównej lecz narazie nie m ogę sobie przy­
pom nieć co.

O. D yrektor.
Na Radzie G łównej uchw alono, aby ten dokum ent 

wkleić do księgi kongregacyjnej, by się gdzie nie zapodział 
gdyż po latach trudno  byłoby stw ierdzić czy K ongregacja  
praw nie założona i pod  jaką juryzdykcję  należy.

Br. Ju ljan .
Ja słyszałem, że teraz nie jeden , ale trzy dokum enty  

identyczne w ystawiają, nie wiem jed n ak  czy to praw da

O. D yrektor.
Co b ra t słyszał to  jest praw da. W ystaw ia się trzy d o ­

kum enty , z tych  jeden  zostaje w archiw um  m iejscow ym , d ru ­
gi posyła się do  odnośnego  K onsystorza a trzeci do  p ro ­
w incjała tej gałęzi I Zakonu, k tó ra  dała władzę na erekcję  
kongregacji.

Br. Sek retarz .
A poco tyle pisania ?

O. D yrektor.
Na to, aby odpow iednie W ładze miały potw ierdzenie 

erekcji a nadto , aby O. W izytator, gdy przyjedzie na w izytację 
m ógł stw ierdzić na m iejscu praw om ocność erekcji.

Br. P rze łożon y .
W  im ieniu kongregacji tak  m ęskiej jak  i żeńskiej dz ię­

kuje bardzo  O. D yrektorow i za dzisiejszą rozm ow ę, bo wiele
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tiowych rzeczy dowiedzieliśm y się. Gdyby o tern wszędzie 
wiedzieli to niebyłoby tyle nieważnych erekcji kongregacyj 
i tyle niejasności odnośnie do erekcji.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiiiiirtiftiiiiiiiiiiiim iiiiiiffm iiiim iiiiiiiiiiiiniiiiiiiHiTi

Nowy Rok .

J  znów przed  nami staje rok nowy,
Jak sfinks  —  staje zagadkowy.
Twarz jego srebrną mgłą owiana,
Uśmiechem  —  promienna,
W tęczowym świcie wykołysana,
I  słońca blaskiem lśniąca,
I  wiele obiecująca. . .
Różana.

•

Starego roku pierzchła mara senna,
Spopielał marzeń kwiat,
A te ich szczątki 
—  Stare pamiątki  —

Uniósł w nieistność wiatr.

Nie w marzeniach  —  ale w czynie  
Nasza siła,
Wielka moc.
Nieszczęść źródło  —  w naszej winie.
Ona to bóle zrodziła . . .
Cierpień noc.

Dziś za Chrystusa świetlanem szlakiem  
Id źm y  miłości zw artym  orszakiem,
1 w naszych sercach zatknijm y krzyż,
I  pa trzm y w zwyż.
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edy nie zniknie snów naszych czar,

W tedy zm ażem y ślad swych win,
Gdy pierzchnie  —  p u s ty  gwar.
Gdy wstanie  —  dobry czyn. W. N.

i i n i i m i i i i im i H i i i i i i i m i i i nfl iiHimiiniii i imiii i i i i i i i i iMii iHii i i i i i i i  i i i i i i iM i i i i im iM M ii iM i i i i i im m iin i i i i i

Cnoty Czcig. 0 . Rafała Chylińskiego, 
franciszkanina.

Z okazji chrztu św. sk ładają krew ni i znajom i dziecię­
ciu podatunki. Pochodzi to  stąd, że gdy Bóg obdarza duszę 
na chrzcie s’w. bezcennym  darem  łaski swej i daram i cnót 
wlanych, serce człow ieka p ragnie  naśladow ać w edle m oż­
ności ten  b łogi uśm iech dobroci Bożej. D ary  te boże niez­
m iernie ważną odgryw ają  rolę w życiu człow ieka ziem skiem , 
albow iem  kiei^iją go na najprostsze d rogi do szczęśliwej 
w ieczności, są to  cnoty  w lane teologiczne (wiara, nadzieja 
i m iłość) i m oralne. O pierw szych w spom inaliśm y om aw ia­
jąc żyw ot Czcig. O Ratała. Są one koniecznie po trzebne do 
zbaw ienia każdem u człow iekow i; w stopniu  heroicznym  p o ­
siadać je  musi sługa boży, by  otrzym ać aureo lę  świętości. 
Isto tn ie św iadectw a w spółczesne przekazały w iernie postać 
Czcig- O Rafała pełną heroizm u we wierze i nadziei, h e ro ­
izmu miłości. N ależy w ięc obecnie uw ydatnić Jego cnoty  
m oralne.

K atechizm  rzym ski naucza, że wraz z łaską w stępuje 
w duszę w sposób  boski najszlachetniejszy orszak wszelkich 
cn ó t: są to  cnoty  m ora lne : przedm iotem  ich szlachetność 
uczynków . Liczbę ich trudno  określić, pow szechnie utrzym u­
ją teologow ie, że są to  cztęry cnoty  zasadnicze (kardynalne). 
Nazywają się kardynalne albo główne, gdyż są początkiem , 
zasadą innych cnó t m oralnych. Pism o św. w spom ina o nich 
w księdze M ądrości: »Jeżeli spraw iedliw ość k to  m iłuje, pra-’



15

ce tej mają wielkie cnoty, bo mierności czyli wstrzemięźli­
wości i roztropności uczy i sprawiedliwości i mocy, nad 
które  nic nie jest  ludziom w życiu pożyteczniejszego*. I n ie m a  
potrzeby przy omawianiu żywotu świętych uzasadniania cnót

CZCIG. S Ł U G A  BOŻY O. R A F A Ł  C H Y L IŃ SK I.

moralnych, gdy okaże się heroizm w cnotach  kardynalnych. 
Stanowią one w stopniu heroicznym tak silną podstaw ę dla 
cnót powiedzm y pochodnich, jak  przyczyna pow odująca  n ie­
zawodnie swój skutek. Zaznaczyć tu w ypada że, między cno-
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tam i kardynalnem i a teologicznem i istnieje silny związek. 
Pom ijając już, że obie ka tegorje  należą do cnót w lanych, 
istn ieje ich bliższa łączność w stopniu  heroicznym  z innego 
punktu , a tłum aczy to  sam a natu ra  rzeczy. Jeżeli bow iem  kto  
hero iczną m a w iarę w Boga, heroicznie m u ula i ze wszel- 
kięh sił zawsze i wszędzie Go m iłuje, to  nie m ożna przypu­
ścić, a naw et w padłoby  się w sprzeczność, gdybyśm y szukali 
zboczenia w innych cnotach. Idąc dalej m ożem y pow iedzieć, 
że właściwie cała doskonałość w zupełności m ieści się w h e ­
roicznej cnocie m iłości Boga. M ając więc stw ierdzony h e ro ­
izm cnó t teologicznych Czcig. O. Rafała, m oglibyśm y logicz­
nie w ysnuw ać istnienie cnó t kardynalnych  innych naw et w te­
dy, gdyby nie doszły nas o nich specjalne św iadectw a jakie, za­
w ierają ak ta  przygotow aw cze do  beatyfikacji Czcig. O. R a­
fała. Pierw sze m iejsce w śród cnó t kardynalnych  zajm uje 
cno ta  roztropności. Przez nią poznajem y to, co nas p row a­
dzi do Boga, a co nas od  niego oddala. Pierw sze p rzedsta ­
wia nam  jak o  rzecz dobrą, drugie  jak o  godne w zgardy oraz 
podaje  skuteczne środki do czynienia do b reg o  a unikania 
złego. T a  roztropność tow arzyszyła Słudze Bożemu od naj­
pierw szej m łodości. D zieckiem  będąc  um iał już znaleść naj^ 
kró tszą d rogę, w iodącą do K rólestw a N iebieskiego. W  m iej­
sce zabaw ek zw yczajnych dzieciom , psot, swawoli, praw ie 
n ieodstępnych  tem u wiekowi, m łody Rafał zatrudniał się 
stro jen iem  ołtarzyków  i obrazków , zbierał dzieci w iejskie i u- 
rządzał z niem i procesję  pa wzór kościelnych przy śpiew ie 
pobożnych pieśni. N a wzór kazań stosow nie do zaw artości 
swej głów ki praw ił ^lauki i naśladow ał inne obrzędy K ościo­
ła, W  w ieku dojrzałym , k iedy to  tak  trudno  utrzym ać się na 
drodze obow iązku, k iedy świat stał przed Nim ze wszystkie- 
mj pow abam i, roz tropność  radziła mu porzucić tę  śliską 
n iepew ną, pozornie kw iatam i usłaną drogę, a k tó rą  nie tak  
łatw o trafić do nieba. O brał d rogę  przykrzejszą, zasłaną cier­
niem  i kolcam i i w stąpił do Zakonu, by pod ług  jego ustaw  
prow ądżić m ógł życie więcej pokorne , ubogie, um artw ione
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i pokutne. W  obranem  przedsięw zięciu do trw ał bez odchy­
leń aż do końca sw ojego życia.

R oztropność posiadał Czcig. O. R afał w najwyższym 
stopniu  i w zględem  bliźnich. Szczególniej okazyw ała się 
w rządzeniu duszami pow ierzonem i jego  pieczy, w p o p ra ­
wianiu bluźnierstw , słów nieprzystojnych i gorszących. W  zba- 
w iennem  upom inaniu  i karceniu  przy spow iedziach i wszel­
kich  innych posługach, k tó re  dla bliźnich pośw ięcał, cudow ­
na roztropność k ierow ała każdym  jego czynem  i słowem 
ta k  skutecznie, ,że wiele dusz b łądzących po  bezdrożach  Bo­
gu pozyskał.

N ajw ym ow niej św iadczyły o niej tłum y ludu cisnącego 
się do spowiedzi, dla słuchania Jego zbaw iennych rad  i p rze­
stróg, celem  kroczenia po najpfewniejszej d rodze bojaźni Bożej,

Podziękowania i prośby.
R e d a k ja  o św ia d c za , i e  o g ła sza ją c  „ P o d z ięk o w a n ia  i p r o ś b y “ 

za  p r z y c z y n ą  C zcig . O. R a fa ła  o tr z y m a n e :  n ie  o rze k a  n ic o nad- 
p r z y r o d z o n o ś c i  o tr z y m a n y c h  ła s k , le c z  p o d d a je  s ię  c a łk o w ic ie  z d a ­
niu św . K o śc io ła , w  m y ś l  d e k re tu  U rbana V III. R edakcja.

W a r s z a w a .
C zcigodnem u O. Rafałowi dziękuję za uzdrow ienie ręki 

i proszę o dalszą opiekę. Na beaty fikację  składam  15 zł.
Aniela Deretówna. 

C zcigodny O jcze!
Przesyłam  12 zł. 50 gr. jako ofiarę  na beatyfikację 

Czcig. O. R afała C hylińskiego za k tó rego  przyczyną syn mój 
Czesław doznał szczególniejszej łaski w czasie egzam inu. 
I ja  rów nież w iele łask  doznałam  za przyczyną tegoż Sługi 
Bożego.

Pojecając się m odłom  pozostaję z szacunkiem .
•  Walentyna Motysiakowa.



18

Dopisuję kilka słów, do listu mej matki, aby w ten 
sposób zadokumentować wdzięczność jaką czuję dla Czcigo­
dnego Sługi Bożego O Rafała Chylińskiego.' — Za pośre­
dnictwem O. Rafała odebrałem  szereg łask, najwięcej może 
przy egzaminach uniwersyteckich, które, mimo że były b. tru­
dne, zdałem. Również pomocy O. Rafała doznałem podczas 
mego pobytu nad morzem. — Zgubiłem tam relikwiarzyk 
siebtny i mimo że straciłem już wszelką nadzieję odnalezie­
nia go w piaskach nadmorskich, odzyskałem go już na drugi 
dzień, modląc się gorąco do O. Rafała.

Czesław Matysiak.
P o z n a ń .

W ielebny Ojcze.
Donoszę, że za przyczyną O. Rafała Chylińskiego otrzy­

małam wielką łaskę. Chorowałem na nogę, miałam zapalenie 
zył. Zawezwany lekarz orzekł, że potrzebna jest operacja. 
Udałam się jednak do modlitwy. Odprawiłam nowennę do 
Pięciu Ran Pana Jezusa o beatyfikację Czcig. O. Rafała. Przy 
następnej wizycie lekarz orzekł, że operacja jest niepotrzebna. 
Wywiązując się z danego przyrzeczenia dziękuję z całego 
seica Czcig. O. Rafałowi za me wyzdrowienie i proszę po­
kornie o dalszą opiekę przed tronem  Bożym. Przesyłam ofiarę 

Uniżona sługa Franciszka Grodzka.
P o z n a ń .

Wysyłam 5 zł. na Mszę św. by podziękować O. Rafa­
łowi Chylińskiemu za wszystkie odebrane, za jego przyczyną 
łaski. Również proszę o dalszą pomoc w sprawach tak du­
chownych jak  i doczesnych.

Józefa Muszyńska.
M.

Wielebni Ojcowie.
Udaję się z prośbą do Czcig. O. Rafała, by za Jego 

prośbą Pan Bóg nawrócił mego męża, nałogowego pijaka, 
który nietyljco że traci pieniądze*ale jeszcze nastaje na moje
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życie. Na beatyiikacię Czcig. O. Rafała posyłam 5 zł., a wra- 
zie wysłuchania mej prośby przyrzekam publicznie podzię­
kować a oraz przesłać dalszą ofiarę.

Z głębokim szacunkiem T. G.

iiiiiiiiiiimiintiimiiiiiiiiTiTiuiiIiimiiiminiiiiiiiiiimiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiniHiiiT

W.

Ojciec Wenanty Katarzyniec
'franciszkanin  

7. na tle w spom nień współbraci.

Głównym obowiązkiem zakonnika, celem jego życia jest 
wytrwałe, systematyczne dążenie do doskonałości, do 

doskonałej miłości Boga. Szczególniejszym zaś objawem ży­
cia bożego w duszy, to żywe, gorące nabożeństwo do Boskie­
go Zbawiciela w Najśw. Sakramencie Ołtarza, to częste łą­
czenie się z Panem Jezusem prawdziwie, istotnie i rzeczywi­
ście obecnym pod postaciami chleba i częste nawiedzanie 
Więźnia miłości. Komunja święta jest dla dusz źródłem nie­
ocenionych dobrodziejstw; ona podtrzymuje, pomnaża i na­
prawia nasze siły duchowe, daje moc do ćwiczenia się 
i postępowania w cnotach i doskonałości, z niej płynie nie­
wymowne wesele'wewnętrzne, radość i spokój ducha. W ko- 
munji sam [ezus Chrystus z swem bóstwem i człowieczeń­
stwem nam się udziela i wszczepia w duszy życie nadprzy­
rodzone, życie boże, tak że dusza po godnem przyjęciu 
Komunji świętej może prawdziwie powiedzieć: »Żyję już nie 
ja, ale żyje we mnie Chrystus« (Gal. 2, 20). Chrystus działa 
w takiej duszy, powoli i stale przemienia jej naturę i ukształ- 
ca ją na wzór życia boskiego, światłem bożem 'ośw ieca jej 
rozum, umacnia wolę, daje siłę do ujarzmienia grzesznych^ 
przyrodzonych skłonności

Wenanty miał szczęście korzystać ze wszystkich cudow­
nych, skutków Komunji świętej. Wedle pięknego zwyczajut 
panującego obecnie we wszystkich zakonach, codziennie przyj-
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m ow ał Pana Zastępów  w sWem sercu. C odzienna K om unja 
coraz bardziej zespalała go i jednoczy ła  z Mistrzem. T a 
ścisła spójnia nic m ogła pozostaw ać w ukryciu, m usiała się 
koniecznie nazew nątrz objaw ić. T o  życie w ew nętrzne, nad­
przyrodzone uzew nętrzniało się zwłaszcza podczas ćwiczeń

duchow nych. »Z w ielką go r­
liwością —  ośw iadcza jeden  
z jego bliższych przyjaciół 
—  oddaw ał się ćwiczeniom  
duchow nym  i był tak  p rze­
jęty, że zdaw ał się być nie­
ruchom y jak  posąg, ale wy­
gląd cały świadczył, że w e­
w nątrz duch  pracuje  i z Bo­
giem  coraz więcej się je ­
dnoczy*.

W iara  żywa i m iłość go­
rąca  prow adziła go często 
przed Najśw. Sakram ent. 
Zakonnicy m ają ten  n ad ­
zwyczajny przywilej, że 
m ieszkają z Panem  pod 
w spólnym  dachem  i m ogą 
Go u tajonego  w Przenajśw . 
S akram encie  odw iedzać w 
każdej porze. K orzystał z te ­
go przyw ileju W enan ty  i czę­

sto oddaw ał cześć i sk ładał swe hołdy  Panu Jezusowi obecnem u 
w S akram encie miłości. By tern silniej i trw alej do tej czci 
się zobow iązać, »zapisał się do stow arzyszenia A doracji i do 
bractw a codziennego naw iedzania Najśw. Sakram entu* . Pra­
cow ał rów nież nad rozszerzeniem  tej czci w śród najbliższego 
grona i zachęcał kolegów , by poszli w jeg o  ślady. »W idzia­
łem  go nieraz —  pisze już wyżej w spom niany jego tow arzysz —  
długo klęczącego w obec U tajonego Zbawiciela, a wówczas 
żywa w iara odbijała się na jego obliczu, ja k  gdyby miał przed

Św. p. O. W enanty Katarzyniec.
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sobą widzialnie B oskiego M istrza*. T o  s a m o  stw ierdza również 
O. H en ry k : »Bardzo często odw iedzał Najs'w. Sakram ent 
w kościele naszym  z chóru  organow ego, do k tó rego  był 
w olny w stęp z profesatu. K lęczał skulony, z rękam i pod  k ap ­
turem , jakby  nieżywy*. T o  m istyczne obcow anie z C hrystu 
sem dodatn io  działało na jego  usposobienie. Spokój n ie­
zwykły i miły uśm iech m alow ał się zawsze na jego  obliczu.
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1  K R O N I K A .  1
  iiiiiiiiimiimiiiiiiiiiiiiiniiF

K r a k ó w .
W dniu 6. listopada b. r. odbyło się w Krakowie zebranie 

Rady Głównej III Zakonu, na którem  dokonano wyboru naprzód
nowego zarządu.

Na nowe trzechlecie w ybrano prezesem Rady Głównej 0 . J a ­
na Malickiego, prow incjała 0 0 . Reformatów z K rakow a; I. w icepre­
zesem 0. Benedykta W ierciocha, prow incjała 0 0 . Bernardynów ze 
Lwowa; II. wiceprezesem 0 . Daniela, prow incjała 0 0 .  Kapucynów 
z Warszawy.

Sekretarzem  0. Czesława Kellara, franciszkanina z Krakowa; 
zastępcą s. Annę Chryścińską z Krakowa.

Skarbnikiem  br. Jana Paw laka, zastępcą br. Korneljusza Stro- 
kę z Krakowa.

Wedle S ta tu tu  uchw aliła Rada Główna wnioski, powzięte na 
lipcowym Zjeździe Delegatów. I tak  :

1. Zgromadzenia Tercjarskie m ają obowiązek popierania Sto­
warzyszeń młodzieży katolickiej wedle możności.

2. Rada Główna odtąd zbierać się będzie raz do roku, zaraz 
po Zjeździe Delegatów, na początku lipca.

3. Zebrania Zarządu Rady Gł. odbywać się będą częściej, we­
dle potrzeby.

4. Podczas Zjazdu Delegatów w r. 1929. odbędzie się kurs 
dla m istrzyń nowicjatu.

Postanowiono następnie wezwać gminy tercjarskie, aby kaź- 
cja bezzwłocznie nadesłała swój dokładny adres do S ekretarjatu  
Rady Głównej : (Kraków, ul. Loretańska 11.).
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Zawiadamia się, że na  mocy D ek re tu  Stolicy Apostolskiej , 

każdy spow iednik  ma praw o dawać absolucję  g en e ra ln ą  członkom 
Iii Zakonu.

Zała twiono n a  tern zebraniu  sprawy, dotyczące głównie sa- 
mejże Rady, prócz tego O. Czesław franc iszkanin  wygłosił re fera t  
„O obow iązkach i działalności Delegatów na swoim te ren ie  i na 
Zjeździe ! C hryścińska

prosekretarkA .

W arszaw a.
W związku z siedemsetleciem kanonizacji św. F ranc iszka  z A sy­

żu w w arszaw skim  kościele  0 0 .  F ranc iszkanów  odpraw ione  zosta­
ło tr iduum , rozpoczęte w uroczystość koście lną  Ojca Serafickiego 
t. zn. dn ia  4 paźdz ie rn ika  r. b., k tó re  znowu poprzedzone zostało 
now enną .  N astępnego  dnia  po zakończeniu  t r id uu m  t. zn. dnia  8 
p aźdz ie rn ika  r. b. w sali Związku Służby Domowej przy ul. K redy­
towej odbyła się u roczys ta  akad em ja  franc iszkań ska ,  zo rgan izow a­
na  s ta ran ie m  Kongregacji Żeńskiej Trzeciego Zakonu  przy kościele 
0 0 .  F ranc iszkanów . Na estradzie  u s taw ion a  zosta ła  na  ten  wieczór 
p rzep ięk na  figura Biedaczyny Asyskiego, a n a  program  złożyło 
się p rzedew szystk iem  przep iękn e  przem ówienie  O. Gerarda, f r a n ­
c iszkan ina  z miejscowego k o n w en tu ,  k tó ry  p rzeds taw ił  dzieje s t a ­
rań  o kanon izac ję  św. F ranc iszka  z A syżu; n a s tęp n ie  produkc je  
śp iew ackie  „Chóru Cecyljańskiego" i o rk ie s tro w e  o rk ies try  z z a k ła ­
du br.  br. A lbertynów  oraz okolicznościowe dek lam acje  s. s. Terc jarek .

W dw a tygodnie  po tem  t. zn. dnia  22 paźdz ie rn ika  r. b. 
w tejże samaj sali na  korzyść  sem inarjum  franc iszkańsk iego  we Lwo­
wie odegrane  zosta ły :  obrazek  p. t. '„ O s ta tn ie  tchn ien ia ."  (Śmierć 
św. F ranc iszka  z Asyżu)" pióra Józefa M arjana  C hudka  i obrazek 
p. t. „U m arł a żyje" p ióra  s. W andy Grochowskiej , nap isan y  sp e ­
cjaln ie  n a  te n  r a z ;  poczem w yświetlono przeźrocza, k tó re  o b jaś ­
n ia ł  O. F lorjan , franc iszkan in ,  m ag is te r  p rofesów  fran c iszkań ­
skich we Lwowie.

J. M. CH.

K alisz. — W izytacja  I ii-g o  Zakonu !
K ongregacja  lll-go Z akonu  w Kaliszu, przeżyw ała  w dniu 28 

l is topada  rb. donios łą  chw ilę  wizytacji,  k tó re j  d o k on a ł  Przew. O. 
Czesław Kellar. — Do licznie zebranych  w sali te rc ja rsk ie j  Braci 
i Sióstr , oraz miejscowego D yskre torjum , przem ówił Przew. O. W i­
zytator,  w ykazując  w  podnios łych, pe łnych  serafickiej gorącości 
słowach, na jp ie rw  cel główny do k tórego Zakon lll-ci zdążać powi-
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nien, i spełnić najgorętsze pragnienie Stolicy Apostolskiej, — odro­
dzić ludzkość m oralnie, na wzór św. Patryarchy" W dalszym ciągu 
przemówienia wskazuje Przew. 0 . W izytator, jakim  duchem mają 
być przyjęci i kierow ać się Bracia i Siostry w osiągnięciu uświęce­
nia siebie samych i odrodzenia społeczeństwa. -To duch reguły Ill-go 
Zakonu opartej na zasadniczych cnotach: pokory, miłości, gorliwo­
ści, um artw ienia i poświęcenia! W końcu zachęca Braci i Siostry 
do przejęcia się tym duchem serafickimi, jakim  tchnie zbawcza re­
guła Iii-go Z akonu! — Słów Przew. O. W izytatora słuchano z zapar­
tym oddechem. Widać było, że tu tejsza Kongregacja spragniona jest 
tej rosy ożywczej, której Przew. O. W izytator nie szczędził s łucha­
jącym. — W rażenie w ywarła wizytacja bardzo korzystne. Podniosła 
w szystkich na duchu, zachęciła do dalszej gorliwej pracy, dodała 
męstwa do zwalczania wszelkich na tej drodze przeszkód. — Żało­
wali Bracia i Siostry, że te chwile wizytacji tak  szybko upłynęły. —

W ciągu wizytacji Przew. O. W iżytator przeprowadził kontrolę 
ksiąg: ewidencyjnej, protokółów  i kasowej. — Ewidencja wykazuje 
przeszło 200 osób czynnych w Ill-cim Z akon ie; protokóły spisuje 
się po każdem zebraniu miesięczneni D yskretorjum  i zebraniu ogól- 
nem. Stan kasy wykazuje 2500 zł, na dom tercj. i 3000 kapitału  
pogrzebowego. — O. TEOFIL E A Z A N

Dyr. Iii-go Zak.

P o d w ó j n y  J u b i l e u s z .
.ieden z wybitnych członków Św. Kolegjum, K ardynał Rafał 

Merry del Val, P ro tek tor naszego Zakouu, znany i zasłużony Se­
kretarz Stanu Papieża Piusa X, w tych dniach podwójny mógł ob­
chodzić jub ileusz ; w dniu 30 pażdz. 40-letni jubileusz kapłaństw a, 
a w 10 dni później, srebrny (25-letni) godności swej kardynalskiej. 
Merry del Val otrzym ał rzym ską purpurę w bardzo młodym wieku, 
licząc ledwie 38 lat. W gronie obecnie żyjących kardynałów  jedne­
go tylko znajdujemy purpura ta , który jeszcze w młodszym wieku 
(o 3 miesiące) otrzym ał czerwony kapelusz.

Z g u b n e  m o d y .
Władze duchowne oddawna już zwracały uwagę na nieprzy- 

zwoitość obecnych mód kobiecych. A wielu b iskrpów  i zagranicą 
i u nas w swoich listach pastersk ich  gromiło i gromi tę  nieprzy- 
sto jność obyczaju. Ale już naw et i śwnat lekarsk i wykazuje szko­
dliwość takich mód pod względem zdrowotnym. To też na kong re­
sie lekarzy specjalistów  od suchot, odbytym w r. 1927 w Nowym 
Jo rk u  stwierdzono, że ilość suchotniczęk po wojnie zwiększyła się
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bardzo znacznie w stosunku do cyfr poprzednich. Na kongresie tym 
dr. Dearholt ośw iadczył: „Rozwojowi suchot sprzyja obecna moda 
krótkich  sukien*1. Dr. Smith dodał: „nie tylko k ró tk ie suknie, ale 
i tańce „Jazz** powiększają chorobliwość, kobiety spocone tańcem 
zaziębiają się, sanatorja am erykańskie przepełnione są studentkam i, 
k tóre zachorowały na gruźlicę z powodu nam iętności do krótkich 
sukien i do tańców m urzyńskich“. Czy ta moda zjawiła się przy­
padkowo? W protokóle Mędrców Sionu stoi w yraźnie: n a s z  i n t e ­
r e s  j e s t  z d e g e n e r o w a ć  „pogan** (t. j. g o j ó w ) .  A l k o ­
h o l  i z m,  r  o'z p u s t a ,  r o z w ó j  z b y t k n ,  n a w e t  w s z c z e ­
p i e n i e  r ó ż n y c h  z a r a z . . .

Tam przeklęte źródło! (R o z w ó j).

Z gon  K a r d y n a ła .
Dnia 24 ubj m. zm arł w Rzymie zastępca Dziekana św. Ko- 

legjum Kardynalskiego, Kardynał Gaetano De Lai. Zmarły Dostojnik 
Kościoła urodził się 30 lipca 1853 r., kreowany był Kardynałem 15 
grudnia 1907 r.

KRONIKA MISYJNA.
M isje  Z ak on u  OO. F ra n c isz k a n ó w  w  C hinach .

Cztery lata upłynęło już od założenia Misji franciszkańskich 
na dalekim  Wschodzie pomiędzy poganami. Ppzez cały ten 
czas nietylko O. Generał Zakonu, ale wszystkie zakonne Prowincje 
rozsiane po całym świecie wytężyły swe siły, aby rozpoczęte Misje 
rozwinąć, umocnić i postaw ić na pewnym stałym  fundamencie, 
Misje stanow ią kw iat życia Zakonu. Dlatego zbiera się skrzętnie 
ofiary ną cele misyjne a przedewszystkiem  przygotow uje się mło­
dzież, aby mogła potem stanąć godnie w szeregach wielkich, gor­
liwych i pełnych poświęcenia Misjonarzy, którzy z apostolską mocą 
ducha szerzą Królestwo Chrystusa tam, gdzie panuje dotąd kró­
lestwo szatana.

W dniu 21 października br. odbyło się w Padwie uroczyste 
pożegnanie czterech młodych Misjonarzy zakonnych, przeznaczonych 
do Chin. Pomiędzy nimi znajdował się jeden polak O. Seweryn J a ­
gielski, jeden niemiec i dwóch włochów. Przygotowanie m isjonar­
skie otrzym ali w Asyżu a potem w Rzymie.

Na tę  niezw ykłą uroczystość przybył do Padwy z Rzymu 
G enerał Zakonu O. Alfons Orlich W towarzystw ie O, P rokuratora
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Misyj f r a n c i s z k a ń s k ic h ,  a  n ied łu g o  po  h i c h  z jawil i  s ię  c z te re j  Ojco­
w ie  M is jonarze .  Z a p a n o w a ło  w ie lk ie  o ży w ien ie  i p o d n ie s io n y  n a ­

s t ró j  d u ch a .
Od s a m e g o  r a n a  g ro m ad z i ły  s ię  l iczne  t łu m y  w ie rn y c h ,  k tó r z y  

p ra g n ę l i  w z ią ść  u d z ia ł  w  u ro c z y s to ś c ia c h  p o ż e g n a ln y c h .  O godz 
7,30 o d p r a w i ł  Mszę św. p rz e d  o ł t a r z e m  św. A n to n ie g o  O. G e n e r a ł  
w  a sy s te n c j i  o jców  p a d e w s k ie g o  k l a s z to r u  i w y g ło s i ł  o k o l ic z n o ­
śc io w e  k a z a n ie .  W cza s ie  Mszy św. p r z y s t ą p i l i  do K o m u n j i  św. 
w szyscy  m ie jscow i  T e rc ja rz e  w s p ó ln ie  w in te n c j i  u p r o s z e n i a  b ło ­
g o s ł a w ie ń s tw a  Bożego d la  n o w y c h  M is jona rzy .  O godz. 11 s o le n n a  
su m a ,  k t ó r ą  o d p r a w i ł  je d e n  z 0 0 .  M is jona rzy ,  a d ru d z y  a sy s to w a l i .  
C h ó r  k a n to r ó w  B azy l ik i  w y s tą p i ł  ze w s p a n i a ły m  śp ie w e m .  P o  p o ­
łu d n iu  o godz. 2,30 o d b y ło  s ię  o tw a r c i e  i z w ied z an ie  w y s ta w y  r z e ­
czy re l ig i jn y c h  i ró ż n y ch  p rz e d m io tó w  p r z y g o to w a n y c h  p rzez  m i e j ­
s c o w ą  K o n g re g a c ję  T rze c ie g o  Z a k o n u  dla  n a sz y c h  m is j i  w  C h in ac h .  
O b s z e rn a  s a la  b y ła  z a p e łn io n a  ró ż n ą  b ie l izn ą  k o ś c i e ln ą  t a k  d la  
u b r a n ia  o ł ta r z y  j a k  d la  k a p ł a n ó w  do  Mszy św., o r n a ta m i  w ró żn y ch  
k o lo r a c h  l i tu rg ic z n y c h ,  k ie l i c h a m i  i r ó ż n e m i  n a c z y n ia m i  k o ś c i e ln e n n  
j a k o te ż  u b r a n i a m i  d la  ludzi  p r z y s t ę p u j ą c y c h  do S a k r a m e n tu  c h r z tu  
św. W s z y s tk ie  t e  rzeczy  b y ły  g u s to w n ie  ro z ło ż o n e  i p rz y s t r o jo n e

w  b a r w n y  sposób .
P o te m  o godz. 4,30 o d b y ła  s ię  w z r u s z a j ą c a  p r o c e s j a  z k l a ­

sz to ru  p rz ez  k r u ż g a n k i ,  p o d w ó rz a  i p rz e z  p la c  n a  z e w n ą t r z  B azy l ik i  
aż do w n ę t r z a  ko śc io ła .  Na cze le  szed ł  k rz y ż  a n a s t ę p n i e  p o s u ­
w a ł  s ię  d ług i  sz e re g  O jców F r a n c i s z k a n ó w ,  B e r n a r d y n ó w ,  K a p u c y ­
n ów ,  B e n e d y k ty n ó w ,  k a p ł a n ó w  św ie c k ic h ,  p o te m  szli c z te re j  0 0 .  
M is jonarze ,  O. G e n e r a ł  Z a k o n u ,  a w  k o ń c u  s to w a r z y s z e n ie  a k a d e ­
m ik ó w .  P o c h o d o w i  p r z y g ry w a ła  s p e c ja ln a  o r k i e s t r a  d o d a ją c  n a ­
m aszc ze n ia  i r z e w n e j  p o w ag i  r e l ig i jn y m  m a rs z e m .  W szy scy  zo s ta l i  
p ó ź n ie j  ro z m ieszc z en i  p rz y  o ł t a r z u  św. A n to n ie g o .  O. G e n e r a ł  z a in ­
to n o w a ł  „V en i  C r e a t o r ” a  po  o d ś p ie w a n iu  p rz ez  c h ó r  u s i a d ł  w  k a r le  
i o d b ie ra ł  p rz y s ię g ę  od k a ż d e g o  O. M is jo n a rza  n a  w ie r n o ś ć  i g o r ­
l iw ość  w  p r a c y  m isy jn e j .  Po  z ło żen iu  p rz y s ięg i  p o w tó r n i e  p r z y ­
s tę p o w a l i  do s tó p  O. G e n e r a ł a  n o w i  M is jo n a rze  i o t r z y m y w a l i  k rz y że  
m i s jo n a r s k i e  p rz y  w y m ó w ie n iu  p r z e p i s a n e j  fo rm y  s łó w  z P i s m a  św.

P o  s k o ń c z o n e j  c e re m o n j i  w r ę c z e n ia  k rz y ż ó w  M is jona rzom ,  
p rz y  o ł ta r z u ,  0 .  G e n e r a ł  w s t ą p i ł  n a  a m b o n ę  i w y g ło s i ł  p o d n io s łe  
k a z a n ie  n a  t e m a t  m iło śc i  K rzy ża  C h r y s tu s a ,  k t ó r y  j e s t  p r z e w o d n i ­
k ie m  ż y c iem  i r a d o ś c i ą  d la  M is jo n a rzy  k a to l i c k ic h .  „C hociażby  
n i k t  n ie  p a m i ę t a ł  o w as ,  b ra c ia ,  r z e k ł  k a z n o d z ie ja ,  to  C h r y s tu s  
U k rz y ż o w a n y  b ęd z ie  zaw sze  z w a m i  i O n  będzie  d la  w a s  n a j w i ę k ­
szą  p o c ie c h ą  w ś ró d  p r a c y  i t ru d ó w  życia  m is jo n a r sk ie g o " .
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We w torek tj. 23 października 0 0 . Misjonarze z 'O. G enera­
łem wyjechali do Wenecji, gdzie w Bazylice 0 0 . Franciszkanów

O. Seweryn Jagielski, franciszkanin

(Frari) zebrany licznie lud w itał ich entuzjastycznie. O. Generał 
przemówił poraź osta tn i od ołtarza, żegnając Misjonarzy, potem
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udzielił Błogosławieństwa Najśw. Sakram entem . Następnie wszy­
scy w prost z kościoła odprowadzili Misjonarzy do okrętu  i bardzo 
serdecznie pożegnali odjeżdżających ojców do Chin.

O. Franciszek.

0. Seweryn Jagielski franciszkanin,
Polak Misjonarz w Chinach.

Urodzony w Starejwsi pod Brzozowem w Małopolsce dnia 
16 sierpnia 1900 r. Kształcił się najpierw  w szkółce gminnej, n a ­
stępnie uczęszczał do gminazjum w Brzozowie. W ychowanie re li­
gijne i p rak tyka  pobożności w latach młodzieńczych sprawiły, że 
uczuł powołanie do życia zakonnego. W stąpił więc do Zakonu 
0 0 . Franciszkanów. Po ukończeniu now icjatu we Lwowie wysłany 
został na studja filozoficzne i teologiczne do Krakowa, do sem ina- 
rjum zakonnego 0 0 . Franciszkanów . W czasie trzeciego roku teo- 
logji został przeniesiony na własne żądanie do Rzymu, gdzie po 
dokończeniu studjów  został wyświęcony na kap łana w Bazylice 
Laterańskiej przez .1. E. Kard. Pompilj. Pierwszą Mszę św. odpra­
wił na grobie św. P iotra przy udziale kleru z kolegjum serafickiego 
franciszkańskiego, i asystencji rek to ra  O. W incentego Borunia.

Uroczyste prymicje odbyły się w Polsce, w kościele 0 0 . Jezu­
itów, przy o łtarzu cudownego obrazu Matki Boskiej Starowiejskiej. 
Przy tej okazji m iał zaszczyt prym icjant z rodziną powitać w pro­
gach rodzinnej strzechy Prym asa Polski, J. E. Kard. Hlonda 
i J. Eks. ks. Biskupa Nowaka. Ks. Kard. Prym as zaznaczył w k il­
ku słowach powód przybycia, mianowicie: „Uczyniłem to dla ciebie, 
nasz Misjonarzu, aby dać wyraz tej ofierze, jaką uczyniłeś dla 
Boga, Zakonu i rodziny".

Po skończonych uroczystościach prym icyjnych i po odbytych 
w Polsce w akacjach powrócił do Asyżu we Włoszech, aby u grobu 
serafickiego Patryarchy zaczerpnąć ducha apostolskiego do pracy 
misyjnej, a potem  przeniósł się do Rzymu, w celu poczynienia 
ostatecznych przygotowań do wyjazdu do Chin, k tóry  nastąp ił 23-go 
października 1928 z Wenecji.

Poznań.
D nia 1. X. 1927 założony został w Poznaniu „Związek Misyj­

ny Polek" Ma swoje oddziały; w Warszawie, Wilnie, Krakowie, Lu­
blinie, Rawiczu, Śremie, Miechowie, Chyliczkach,
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Każdy z w ym ienionych oddziałów w ykazać  się może k o n k re t ­
nymi w yn ikam i swej pracy. Dla informacji podajem y n iek tó re  
szczegóły i tak  :

Oddział poznańsk i urządził w iosną  br. wieczór misyjny 
z w ykładem  urozm aicony przezroczami Ks. W ieczorka, Salezjanina, 
m isjonarza  z C h in ; łoży co miesiąc k i lk anaśc ie  złotych z dobro­
w olnych sk ład ek  cz łonkiń  na fundację  0 0 .  Oblatów dla ksz ta łcen ia  
misjonarzy.

Oddział w arszaw sk i p racu je  n ad e r  gorl iw ie ;  szczególną jego 
zasługą  jes t  urządzanie  p o gadanek  z przeźroczami z polskich  p la ­
cówek m isyjnych w różnych dzielnicach Warszawy, najlepszy to 
środek  skutecznej p ropagandy . Oddział ten  k orespondu je  z polskie- 
mi s iostram i U rszu lankam i w Charbinie ,  k tó ry m  dostarcza  polskie 
książki do n au k i  etc. oraz czyni dużo dla kościołów k a to l ick ich  na 
k resach  w schodnich ,’ znajdujących się w sk ra jne j  biedzie. Dnia 
30. IX. br. urządził w ystaw ę misyjną; p rzekaza ł też 300 zł. O. Sie- 
m ieńsk iem u w Rodezji , Oddział w Chyliczkach w płacił na  stypen- 
djum XX. Salezjanów n a  ksz ta łcen ie  k le ru  krajowego w Chinach 
zł. 500 — a drugie  stypedjum  s taw ia  do dyspozycji Centrali.

Oddział k rak o w sk i  urządził m. i. sk ład kę  po różnych uzdro­
wiskach, z czego uzyskał -k i lkase t  złotych dla  polskiej misji 
w Afryce.

Oddział raw ick i szczycić się może najw iększą  ilością cz łon­
k iń ;  urządził niedzielę m isyjną  z w yk ładem  Kś. Wieczorka, oddając 
z zysku  k i lk a se t  zło tych do jego dyspozycji n a  m isje  w Chinach.

Oddział ś rem sk i posiada, dzięki przychylności miejscowego 
księdza  proboszcza, w łasną  sk a rb o n k ę  m isyjną  w kościele.

Oddział Miechowski, jeden z o s ta tn io  założonych, pracuje  
gorl iw ie ;  w y ko na ł  i n ades ła ł  do Centrali k ilka  o rna tów  i inne 
pa ram en ty  kościelne.

Oddziały w Wilnie i Lublinie p racu ją  szczególnie dla Kresów 
W schodnich  i również pe łno  tam  zapa łu  dla św. sp raw y  misyjnej.

Praw ie we w szystk ich  oddziałach m iewał w ykłady  Ks. W ie­
czorek ; w szystk ie  szyją pilnie bieliznę o łta rzow ą itp., odzież dla 
tubylców, jak również troszczą się o osobiste po trzeby misjonarzy; 
pozatem p am ię ta ją  o na jskrom nie jszym  sposobie w spółpracy  m isy j­
nej — czyli zbieran iu  zużytych znaczków  pocztowych, stan jo lu , de- 
wocjonalji i in n ych  d robnos tek  n a  cele misyjne. Przedew szystk iem  
zaś m odlitwą i K om unją  św. w spom agają  misje.

Wszędzie w re  p raca ,  wszędzie pe łno  zapa łu  i gorliwości.  Kto 
jeszcze dla misji nie  p racu je  niech się n a ty chm ias t  do tej pracy 
zabierze.



POWIEŚĆ.

Krwawe kwiaty.
8 (Tłum. z franc.)

»Jeżeli chcemy mieć siłę prośmy o nią Jezusa w Ho- 
stji Przenajśw. Czem więcej będzie się srożyło prześladowanie, 
tern częściej i z tern większą gorliwością przystępujcie do 
Komunji św. Eucharystia św. będzie dla was tem czem była 
dla św. Tarzycjusza, siłą i p o d p o rą ; wolał raczej śmierć 
okrutną ponieść, aniżeli narazić Hostję św. na zniewagę. W y 
również, moje drogie dzieci, komunikujcie się często owszem jak 
najczęściej. A teraz śpiewajcie z wiarą te słodyczy pełne 
słowa, które razem z wami powtarzał będę, podczas błogo­
sławieństwa: » 0  Przenajświętsza Hostjo, która otwierasz
podwoje niebios, straszna wojna jest nam wydana, daj siłę, 
udziel pomocy".

Biedni chrześcijanie wzruszeni słowami drogiego misjo­
narza, utkwili załzawione oczy w bieluchnej Hostji i z wiarą, 
jak może nigdy, śpiewali: » 0  Przenajświętsza H ostjo! Daj 
siłę, udziel pom ocy!..."

Po skończonem nabożeństwie Ojciec Franciszek wziął 
Najśw. Sakram ent i błogosławił lud. Poczem schował puszkę 
do specjalnej pochwy, którą powierzył Leonowi, krewnemu 
Anny.

Trzódka rozprószona.
Cały dzień przeszedł smutnie na chowaniu w bezpiecz­

nych miejscach sprzętów kościelnych. Zdjęto również dro­
gocenny, złoty krzyż z wieżyczki kościelnej, przypuszczano 
bowiem, że poganie nie oszczędzą i jego. Trzeba też było 
uchronić przed wandalizmem figury Najśw. R odziny; trzej 
mężczyźni ofiarowali się zabrać je w nocy i ukryć. Powoli 
mała trzódka rozprószyła się, owieczki miały długie miesiące 
pozostać bez pasterzą.
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Dwaj bracia, Piotr i Paweł, wraz z kilkoma jeszcze 
chrzes'cijanami, mieli pozostać przy misjonarzu do wieczora. 
Po południu O. Franciszek zauważył, że oczy sierót są czer­
wone od płaczu.

—  Nie płaczcie, — przemawiał do nich — moje dro­
gie dzia tk i! Jestem zmuszony oddać was matce, jak  tylko 
będę mógł, powrócę do was. Obecnie udaję się w góry, by 
odwiedzić mieszkających tam chrześcijan.

—  O jcze! —  odpowiedział starszy — Opowiadałeś nam 
tak pięknie o Bł. Imeldzie, o św. Tarzycjuszu, czy nie mógł­
byś nam pozwolić, naśladować ich? My tak bardzo pragniem y 
przyjąć Pana Jezusa ! Powiedziałeś, że w czasie prześladowa­
nia jest to konieczniejszem, aniżeli kiedyindziej. Jeśli nas poj­
mą, jako wyznawców Chrystusa, młody wiek nie uwolni nas 
od obowiązku umierania za wiarę. W ięc dlaczego młodość 
nasza miałaby nas pozbawić siły, której potrzebujem y jak 
wszyscy inni, a może więcej ?

— Myślałem o tern, moje dzieci, i miałem wam to 
oznajmić przed pożegnaniem się. Zadecydowałem, że przy­
stąpicie do Pierwszej Komunji św. za dwa miesiące, w uro. 
czystość Wniebowzięcia N. M. Panny. W tedy będę znowu 
między wami. Ale, jeżelibym przypadkowo nie powrócił, albo 
jeśliby wam groziło jakie niebezpieczeństwo, pozwalam byś­
cie się sami komunikowali w mojej nieobecności. Puszkę 
z Chlebem anielskim znajdziecie u waszego wuja »dzielnego 
Leona* którego poinformowałem o wszystkiem, co się was tyczy.

— A ch! Dzięki ci o jcze !... D z ięk i!... I dwoje sierot
ze czcią całowało rękę misjonarza, wzruszonego widokiem 
rozrzewniającej pobożności.

— Ojęze, — dodał Piotr — wybacz nam naszą śmia­
łość, ale radość jeszcze nie pełna. Chcielibyśmy przedstawić
jeszcze jedną prośbę.

—  Mówcie, słucham.
t— Naszem życzeniem jest, by danem nam było naśla­

dować nietylko Imeldę, lecz i Tarzycjusza.
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*— Owszem, pozw alam  w am  nosić Jezusa d q  więzień, 
ale pod  w arunkiem , jeśli m atka  da  na to  zezwolenie.

-—• D rogi ojcze, ona  taka  dobra  i pobożna, iż z pew no­
ścią nie będzie m ieć nic przeciw  tem u.

—  W tenczas sam wam pow ierzę H ostje  św., abyście 
roznosili pom iędzy braci. Jeżeli będę  nieobecny, albo uw ię­
ziony, weźm iecie Je sobie od  Leona i zaniesiecie więzionym 
dla Chrystusa.

—  T y  nie będziesz uwięziony, ojcze, gdyż jesteś p o ­
trzebny  bardzo d la  chrześcijan. Bez ciebie, co się z nam i sta­
nie ? K to nas będzie podtrzym yw ał ? K to  kazania mówił, k to  
nam  odpraw i Mszę św. ? Lecz m y jesteśm y niepotrzebni, 
a c h ! . . .  G dyby Bóg chciał z nam i uczynić tak, jak  z T a r s . . .

Łzy popłynęły  z ócz księdza.
—  Niech Bóg spełni nad  wam i swe zam iary, ukochane 

d z ie c i! Nie wiem, co wam niebo przeznacza. Ja błogosław ię 
w am  z całego se rc a ...

Dzień kończył się m elancholijnie, sm u tn ie ...
W  cieniu kośció łka ogo łoconego  z sprzętów  i ozdób, 

przechadzały  się trzy o s o b y : ojciec Franciszek  z dziećm i. 
Szukali okiem  duszy w szystkiego, co skąd  zostało w y n ies io n e : 
wieczna lam pa, świeczniki, naw et kw iaty. W szędzie sam otność. 
T abernaku lum  na w pół o tw arte, p u s te . . .

W ieczorem  przybyła A nna po synów. M isjonarz opo ­
wiedział jej o pozw oleniu danem  siero tom  pod  w arunkiem  
m acierzyńskiego zezwolenia.

—  T ak , O jcze! Zezwalam . M arzyłam  o tern zawsze, 
by  widzieć m ych synów  kapłanam i, a jeżeli już teraz  są g o ­
dnym i, by nosić więźniom Chrystusa, jak iż  zaszczyt dla nich 
i dla ich m a tk i!

K apłan podziw iał w m ilczeniu ch a ra k te r  kobiety , której 
w spaniałom yślność w zrastała w obec n iebezpieczeństw a. P o­
tem  dodał :

—  A nno, bądź szczęśliwa i d u m n a ; oddałaś synów  Bo­
gu, a O n ofiarę przyjął. D okona w nich i przez nich wiel-
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kich rzeczy. Możesz zaśpiewać Swój »Magnificat*, Uwielbiaj 
duszo moja Pana*.

Misjonarz wypowiadał te słowa z oczyma utkwionemi 
w niebo, a na jego twarzy malował się odblask proroczej 
powagi.

Annamitka doznała przeczucia, co mieczem boleści 
przebiło jej serce. Po chwili przyszedłszy do siebie, rzek ła:

— »Magnificat* ! O! »Wielbij duszo moja Pana, bo 
spojrzał na niskość służebnicy swojej*. Dałam Mu swe dzieci, 
nie dlatego, by je znowu odbierać. Niech będą Jego własno­
ścią, Jego własnością jedyną ! ,

Chwila pożegnania nadeszła.
Piotr i Paweł ze szlochem rzucili się w objęcia swego 

opiekuna i długo nie mogli się oderwać od jego szyji. Mi­
sjonarz jednak przemógł boleść rozłąki, zachowując hard mę- 
zki aż do końca. Udzielił Annie i dzieciom błogosławieństwa 
i powrócił jeszcze do kościoła. Rzucił się na kolana przed 
ogołoconym ołtarzem i ściskając w rękach swój krzyż misyj­
ny, powtarzał sam wśród płaczu: »S iły! siły! dla mnie, mój 
Boże, żebym Cię mężnie wyznawał, dla mych chrześcjan, by 
nie osłabli, by się nie zachwiali; siły dla mej matki biednej, 
tam we Francji, kiedy się dowie o mojej śmierci... Siły!...

Modlitwa misjonarza przeciągnęła się do późnej nccy, 
poczem mała łódka uniosła go w góry.

W krótkim czasie przeniosły się do wieczności dwie 
siostry

miiiii mam I’ mm
siostry te znane były z chętnej pracy, dobroci i miłości 
bliźnich.

Niech odpoczywają z Bogiem.
Chełmża 8. XI. 1928 r. A. Lewandowska.
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Z okazji Jubileuszu Franciszkańskiego  
w W arszawie  

0 0 .  Franciszkanie wydali książkę p. t.:

O j c u  S e r a f i c k i e m u  w h o ł d z i e
Na treść składa się  szereg prac pośw ięconych w ielk iej postaci 
św. Patrjarchy z Asyżu, skreślonych przez w ybitnych pisarzy kato­

lickich i polskich. — Ilustracje piękne i liczne.

lirSSRffi! lnS!Si?i
|  W REDAKCJI „POCHODNI SERAFICKIEJ “ |

-nabyć można
książkę, objaśniającą Regułę tercjarską, p. t.

I  „ D O S K O N A Ł A  T E R O  JA R K A "  |
Cena za egzem plarz oprawny (224 str.) 2‘50. 5

In Z przesyłką pocztow ą 3 zł. 3
gminami iimsmii ninstuii infamii lui^ii musmii nutami! iiaaiMiii liniami itKamiw

W yszła w odbitce
NOWENNA DO TRÓJCY PRZENAJŚW.

|  o rychłą  beatyfikację Czcig. O. Rafała Chylińskiego, 
jes t  do nabycia w Pochodni i we wszystkich kla­
sztorach 0 0 .  Franciszkanów. Cena 10 groszy.
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17. Cz. S. Antoniego Pustelnika.
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^9. S. SS. Marjusza i Tow. męcz.

S. Kanuta m.
20. N. I I .  po Trzech Królach. SS. 

Fabjana i Sebestjana męcz.
21. P. S. Agnieszki p. m.
22. W. SS. W incentego i A nasta­

zego m.
23. S. S. Rajm unda de Penafort w.
24. C. S. Tymoteusza b. m.
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M artyny p. m. Z. F.
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G. Z. F.)

2. S. Najśw. Imienia Jezus. (Z. F.)
3. Cz. S. Genowefy.
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b. w. I. Zak. (Z. F.)
8. W. S. Seweryna b.
9. S. SS. Ju ljana  i Bazylissy m.

10. Cz. Ja n a  Dobrego b. m.
11. P. S. Hygina, Pap. m.
12. S. Oficjum Sw. Rodziny.
13. N. I. po Trzech Królach.
14. P. S. Hilarego b. d. K. B. Odo-

ryka w I. Z. S. Feliksa m. 
(Z. F.)

15. W. S. Paw ła I-go pustelnika,
16. S. SS. Berarda i Tow. pierw.

Za pozwoleniem Władzy Zakonnej i Diecezjalnej.

  Redaktor O. Czesław Kellar franciszkanin.
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